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W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .
Ostatnia data gazet sankt petersburskich jest 

d- 21 marca.
Przez naywyis/.y dyplomat d. o marca, Rze­

czywisty radca stanu, Sto/regen, leib-medyk, mia­
nowany" kawalerem orderu ś. W ło d z im ierza  2giey 
klassy.

W  naywyższym ukazie J. G. M. do Rządzą­
cego Senatu pod dniem 11 lutego, wyrażono: „P rz y ­
chylając się do naypoddanieyszey prośby, Rzeczy­
wistego Radcy Taynego Senatora, Chitrowa , nay- 
miłościwiey pozwalamy, po śmierci jego, cały ru ­
chomy i n ieruchomy rodowy jego m ajątek , zosta­
wić w doży wotnie posiadanie żony jego, z zastrze­
żeniem, iżby ona, jako czasowie posiadająca, nie 
mogła go ani przedawać, ani zastawiać, a jeżeliby 
kon leczna tego była potrzeba, tedyby to nie inaczey 
Czyniła, tylko za zgodą córki ich Nadzie i,  będą- 
cey Za porucznikiem pólku kaw alergardćw  Toł-  
sijrruu

Przez U kaz N ayw yższy d. 25 lutego, W i n ­
centy  Styczyński,  radca izby skarbowey grodzień- 
skiey i A ntoni A rcim owicz, radca sądu głównego 
Igo departam entu  obwodu białostockiego, miano­
wani radcami kollegialnymi.

Przez Ukaz d. 2 marca, Radca stanu, Z m i -  
jew ,  mianowany rade., p raw a p rz y  m inistrze sp ra­
wiedliwości.

W  N ayw yższym  Ukazie d. io  m arca w y ra ­
żono: „Przychylając  się do podaney Nam prośby, 
przez Para  F rancy i,  Hrabiego Sa in t-Priest, i uw a­
żając na usługi, uczy nione dla P a ń s t w a ,  iów nie 
przez niego samego, jako w szczególności przez zm ar­
łego brata jego, N a y  m i l o ś  c i w i e y  policzą my 
dzieci proszącego, synów: Alex ego, Em anuela i 
córkę Olgę do szlacheckiey dostoyności P a ń s t w a  
Rosyyyskiego, ze wszystkiemi stanowi tem u nada- 
nemi prawami 1 przywilejami, pozwalając starsze­
mu z nich, A lexemu,  aa osnowie a r tyku łu  79 P rzy ­
wileju szlacheckiego, bawić we F ran cy i  i weyśdź 
tam  do słażby. u

W  Nay wyższym Ukazie d. 12 wyrażono; „U - 
Wolniwszy Jenerał G ubernatora , Jenerała Adju- 
tanta ,  M argrabiego P a u lu iz i ,  nd w łasną jego proś­
bę, na urlop za granicę, nn czas mu potrzebny, po- 
ruczam y w jega mefbytności G łów ny Z arząd  w 
sprawach cyw ilnych w guberniach B ałtyckich i 
Pskowskiey, GubernatorówiCy wilnemu Inflantskie- 
mu , Rzeczywistem u Radcy Stanu, D iuham elow i, 
zostawując potwierdzanie vvyrokow k rym inalnych  
W guberniach pomienionycli G ubernatdróm  Cy­
w ilnym , niemi zarządzającym.

Przez Naywyższy Ukaż d. i 3 m arca, wice- 
gubernator moskiewski, kam er-junker dw oru  j. G. 
M,, radca kollegialny Chrapowicki, nayłaskawiey 
mianowany radcą stanu.

Przez Naywyższy Ukaz J C. M. do K ap itu ­
ły  orderów Rossyyskich , pod dniem 25 lutego, 
"• nagrodę odznaczającey się służby, nayłaskawiey: 
mianowani kaw alerami , u rzędn icy  następujący: 
radcy kollegialui: W ioe-guherna lo r obwodu biało­
stockiego Arszeniewski; grodzieński wice-guberna- 
to r  Alaksirnowicz, i radca rząd u obwodu białostoc­
kiego^ W rube l , orderu ś. A n n y  2giey klassy; Pod­
skarbi powiatowy krzemieniecki Bictnicki,  radcy 
iżb skarbowych: ttołyńskiey Zabudski, grodzień-

skiev S , monolewicz: radcy  dworu: grodzieńskiey 
Styczyński,  rz^du  obwodowęgo białostockiego Ja-  
niewicz-Janiewskiy  radcy honorowi: podskarbi gu- 
bernialny grodzieński Z ach ,  podskarbi obwodu bia­
łostockiego Lachowicz,  podskarbiowie powiatowi: 
upitski Jałowiecki,  białostocki W iśniew ski,  oras 
izb skarbowych: grodzieńskiey , A ru szczen ko w , i 
wołyńskiey Sadowski, tegoż orderu  3ciey klassy; 
a przez U kaz d. 9 m arca, tegoż orderu  i klassy 
m edyk Izby powszechney opieki gubem ii w iteb- 
skiey Cejdler. ; \  ■

F r a n c j a .
P a r y ż  dn ia  i 5 marca.

(z Korrespondenta Warszawskiego)
Pan  B aillo t ,  niegdyś członek zgromadzenia 

konsty tucy jnego  i sądu kassacyyntgo w E rm y  zszedł 
niedawno z tego świata. Przełożył on na język 
francuzki Juwenalisa.

Uskarżano się znow u ńa nieczystość ulic pa- 
ryzkicb, i czyniono za rzu ty  * tego powodu policyi 
nueyscowey; sądzimy jednak (pisze jeden dziennik}* 
że te zarzu ty  są niesłuszne; 1 przyczyny złego, ja>» 
ko też środków usunięcia jego, trzeba szukać gdzie- 
indziey. Liczba wozów na ten  cel przeznaczonych, 
wynosi zim ą 110; latem jest ieji 70. Ludzi czy­
szczących ulice zimową porą, jest 5oo, latem 120. 
T a  liozfca wozów, czyli kar, i robotników, jest n- 
czy wiście niedostateczna, ale to  w ynika z kon trak ­
tu  zawartego, K ażdy wóz tego rodzaju, jest p rze­
znaczony na 12 ulio, nim więc up rzą tn ie  nieczy­
stość z jedney ulicy, tym czasem  na drugiey gro­
mady gnoju już są kołami roz tra tow ane . W  P a­
ryżu  jest około 16000 k a re t  i koczow, 900 fiakrów, 
1800 kabryoletów, 6000' innych  kabryoletów , 3óo 
dyliżansów, k tó re  codziennie odchodzą; oraz wielka
liczba wozow i kar. Dodać tu  także należy robo­
ty  około brukow ania 1 budowli nowych, ciągle w 
stolicy wznoszących się. Trzebaby w ięc przede- 
w szystkieni powiększyć massę srodkow, s łu żą iy ch  
do oczyszczenia ulic i na szerokich ulicach poro­
bić t ro to a ry :  szczegolniey zaś o to  się s ta rać ,  aby 
w calem mieście w jedney godzinie czj'szczono u- 
lice. Lecz w takim  razie miasto powinnoby w ięk­
sze obmyśleć fundusze.

Niejaki M o ra n d , k tó ry  w iuteressach domu 
handlowegoHerpalin podróse odbywał, przegrawszy 
w k a r ty  wszystkie pieniądze , w Tuluzie odebrał 
sobie życie w ystrza łem  z” pistoletu.

— D n ia  17. —
(z G a ze ty  Bórsen Halle).

W c z o ra  m iędzy innym i przyym ow ał Król 
Jm ć s k re ta rza  swojego poselstwa w L ondyn ie ,  
Hrabiego Vandreuil,  Pana Sidney Sm ith  1 H r a ­
biego Z  L i s i e , k tó ry  śv»ą córkę h rabm ią  N eville  
przedstawał.

Dzisia K ró l  Jmć prezydował na Radzie.
Delfin poznawszy ta len ta  półkownika D upan,  

w Hiszpanii, mianował go adjutantem  przy  boku 
swoim.

Ju tro  przed południem J. K .  W .  odprawi prze­
gląd w oysk V"

Dnia i 5 p rzybył oficer wyższy z Londynu z 
depeszami od X ięc ia  Pulignuc  do ministeryum s to ­
sunków zew nętrznych , tyóre w ne t odesłane zosta­
ły do P. Damas,  k tó ry  był na Radzie u Króla Jmei.



Tenże goniec p r z y r ó s ł  takie depesze do ministra 
królewskiego domu Xiążęcia D oudeauville .

Diliźans z Calais  , który d. i 4 rano między  
7 a 8 godziną miał przybyć, nadszedł o godzinie  
2 po południu; był naładowany i 4 kuframi srebra, 
jak s łychać,d la  Xięcia N orthum berland.

Słychać, iź chociaż ze strony ministrów bar­
dzo zapewniano i powtarzano było, ze w ynagro­
dzenie em igrantów nie ma żadnego związku ze zn i­
żeniem  w ie c z y i t e y  p r o w iz y i ,  atoli pierwsze me 
p ierw iey  sankcyą K rólew ską otrzym a, aź oba pro-  
jekta przeydą przez obie Izby.

Donoszą z M edyo lan u , iż Cesarz Jmć A ustry-  
acki jest tam spodziewany około 25 marca.

G azeta nadworna neapolitańika donosi,  iź  
K ról otrzym ał zaproszenie od Cesarza Jm ciA ustry-  
aokiego, iżby przybył do M e d y o la n u , l ż e  Monar­
cha skw apliw ie to przyjął.

Podług^ gazety  Etoile,  francuzkie załogi mają 
od I kwietnia ty lk o  K orunnę Santonrię i Saragos-  
8ę opuścić, i udadzą się do F rancyi.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  d. 7 marca.

(z Korrespondenla  W arszawskiego).
Król cierpi znow u bole podagryczue , i tuk 

jest słabym, źe niepodpi-uje nic z g o ła ;  obawiają 
się, aby z powodu tego, birg interesiów publicznych  
szkodliwego m edoznał opóźnienia.

Jenerał Don Francesco M a r t in  przezwany el 
E m p e c in a d o , który więcey od roku siedział w w ię ­
z ienia  w Caceres  , został przez sąd tam eczny na 
śm ierć  skazanym. Przyjaciele i krew ni 'nakłonili  
m atk ę  jego, kobietę już w bardzo podęszłym w ie ­
ku  będącą, ażeby upraszała Króla o przebaczenie  
dla syna swego.

JPanBois-les-Comte  sprawujący interessa fran­
cuzkie  , często  się naradzał z ministrami naszeini. 
W  m ieysce sprawującego interessa angielskie, n a ­
desłany będzie z Londynu nadzw yczayny  poseł do 
dw oru  naszego, zkąd wnoszą, źe bardzo ważne u- 
kłady z tern mooarstwem  przedsięwzięte  zostaną.

W  V itto ry i  poprzylepiano na publicznych  
gmachach i po rogach u l ic ,  paszkwile przeciwko  
francuzom  , a w okolicznych wioskach posunięto 
daley  jeszcze rozpustę. D aw ódzca francuzki przed­
s ięw z ią ł  s tan ow cze  środki dla w ykrycia  w inow ay-  
ców .

Francuzi wycinają piękny lasek sosnowy Chi-  
clana  pod K adyxem , już to dla zaopatrzenia się w 
drzew o do f o r t y f ik a c j i , już to  dla zupełnego od­
krycia m ieysca tego.

O d g ra n ic  hiszpańskich d n ia  8 marca.
(* t e y i e  g a ze ty . )

Od dni trzech przebiegają bezprzestannie l i­
czni gońcy do Hiszpanii i na powrót. Są to pow ięk­
szmy części gońcy handlowi, zkąd wnoszą, £e w aż­
ne bardzo spekulapye są w robocie. Niektórzy u-  
trzym ują , źe negocyanci francuzcy chcą zakupić  
to w a ry  osadnicze, w wielkiey ilości w różnych por­
tach hiszpańskich znajdujące się.

Król odmówił powtórnie zezwolenia na po­
w ró t  do Madrytu Pana E r r o , byłego ministra,  
co zdaje się w sk a z y w a ć , że P. Z ea  B erm udez  ma 
zupełną w m in is tery u m  przewagę.

A n g l i a .
L o n d y n  d n ia  12 m arca .

(z Korrespondenta  W a rsza w sk ieg o ).
P a r l a m e n t  

I z b a  W  y i s z  a. r
Na posiedzeniu dnia 9 minister Peel  wnosząc  

projekt o poprawie i zebraniu przepisów o sądach  
przysięgłych, rzek ł:  „ \ l a m  zamiar wnieść b il ,  o 
sądach Przysięg łych  (Jury), ażeby rozrzucane od 
i 5 Wieku i w większey części cd panowania H e n ­
ryka III pochodzące przepisy ,  w jedno zebrać  
dzieło, poprawić je i utwierdzić. Sądzę, iż  prze­
c iw  wnioskowi mojemu rozsądnego zarzutu uczy ­
nić me będzie można: bo zmierza on do skojarze­
nia W jedno ciało rozrzuconych części, i do obja­
śnienia tego, 00 ciemiiem bydź może. O zw oływ aniu  
sądów przysięgłych, m am y 53 rozm aitych  aktów,

sądzę więc rzeczą bardzo u ż y te c z n ą ,  zebrać je 
w  jeden s ta tu t ,  ażeby każdy mieszkaniec kr-aju, 
mógł bez trudności oznajomid się z prawem t.ik 
waząem  i zbawiennem. Czyn taki nie osłabi by-  
naymniey publiczuey powagi sądów przysięgłych:  
bo wszakże liczne |u ż , dawuością uświetnione i 
w ielce  cenione prawa, samey naw et ustaw y kon- 
s ty tu cy y n ey  (Magna-Charta) niewyłacZając, w roz­
maitych czasach , potrzebnym uh g ły  sprostow a­
niom. I owszem jestem przekonany, że zebranie  
w jedno dzieło tego w sz y s tk ie g o , cokolwiek od 
czasów H enryka III, o sądach przysięgłych posta­
nowiono, tym  w iększe  poszanowanie', dla te y  i n V  
sty tu cy i  wzbudzić musi. T ych , którzyby w tey  
mierze jaką w ątp liw ość  m ie ć ,mogli, dość będzm 
odesłać do źródeł, z których teraz wiadomości 0  
sądach przysięgłych czerpane bydź muszą. Na-  
m iem ę o tern cokolwiek. W  trzecim 1 czw artym  
roku panowania K ró low ey  A n n y , postanowiono  
prawa tyczące  się m ałey dziesięciny; któżby sa­
dził, że w tych  prawach dziesięciny dotyczących ,  
mieszczą się bardzo ważne przepisy o przeznacze­
niu i sposobie składania sądów przysięgłych? Czy* 
Sty rozsądek wskazuje w ięc  potrzebę, ażeby w y ­
dobyć z podobnego ukrycia przepisy prawa o przy­
sięgłych, g^zie o nich zaledwie prawnik jaki mo­
że mieć wiadomość. Podobnież wydane były. w  
10 roku panowania K rólow ey A n n y ,  rozmaite po­
stanowienia. o  ostrożności względem  ognia, o bu­
dowie dom ów więziennych, o aptekach 1 inne tym  
podobne; w  tych  także zawarte są przepisy o prze­
znaczeniu i sposobie zwołania Jury. Niektóre z 
powyższych przepisów już przesiały bydź obowią-  
zującemi; łecz,co się tycze  przepisów o Jury,te tr w a ­
ją niewzruszenie w sw ey  mocy. N ie jest myślą  
moją zapuszczać się w szczegóły , przytoczę  tylko, 
iż jest w ięcey  jak 60 statutów podobnego rodza­
ju. Między iunemi óp. jest jedno p r a w u ,  które  
s t a n o * i :  iź na rozpoznanie wyroku jednego sądu  
przysięgłych, ma bydź zw ołany drugi z 24 członków  
składający się; a gdy ten znaydzie i w yrzecze , iż  
w yrok pierwszego był n iesp raw ied liw ym , naten­
czas cz łonkow ie tam tego, tracą wolność i opiekę  
prawa, ich majątki mają bydź skonfiskowane, trzody  
zabrane, domy rozrzucone, pola spustoszone. T a k  
barbarzyńskie praw o , nie odpowiada bynaym niey  
dzisieyszey  ośw ia c ie ,  a podobnych jest blizko 20; 
w szystk ie  uchylić  nam wypada. T y le  o sprosto­
wanie przepisów prawa w te y  'materyij: bo co
się tycze  poprawienia, to wyznaję, i i  nic takiego  
w  Phrascologii daw nych  statutów nie upatruję.—• 
Tam  jednak, gdzie znaydzie się wyraz niedość ja­
sny i w ą tp l iw y  , jest powinnośoią nas?ą dać mu  
takie znaczenie, ktpreby siły pojęcia żyjącego po­
kolenia nieprzechodziło. D o odmian naypotrze-  
bnieyszych, należy niezawodnie form owanie l isty  
im ienney wszystkich przysięgłych. D otąd  dopeł­
niał Podkomstabel tego obow iązku, lecz że sarn 
jeden, pomimo najlepszych zdolności,  snadno po­
m ylić  się może, obowiązek ten w łożony będzie od­
tąd na przełożonych parafii i na przełożonych  
gminy. Zaprowadzone tak ie  zostaną sądy nizsze, 
gdzie sprzeczki i kłótnie małey wagi, załatwiane  
będą. Listy imienne osób, które na Jury powoła­
ni bydź mogą , będą odtąd po w szystk ich  hrab­
stw ach  porządkiem alfabetycznym ułożone, i ko- 
leyn ym  oznaczone numerem; z takiey to  listy do­
piero, będzie losem ciągnionych 48 Jury,, a z tych  
następnie, sposobem dotąd używ an ym  , wybierz?  
się a4 , a w końcu 12. Na podobnym sposobie o- 
bierania, Korona w sw ych  prerogatywach nic nie 
traci, i owszem nada się ty m  sposobem wyrokom  
takiego Jury , jako wolnym  od wszelkiego podej'* 
rżen ia ,  większa jeszcze waga. T a  znuana doty-  ̂
cze w szystkich  sporów między Rządem a prywa-  
tnemi zachodzących, niemnicy w szelkich zaskar- 
zeń przeciwko p isem kom , ze stosunków politycz- • 
nych zaskarżeniu podległym- Będzie tu zachowa* 
na różnica przedmiotów kryminalnych od c y w i l ­
nych. W  przedmiotach handlowych, ty lko  osoby 
handlujące, mogą bydź paw oły wanemi.

J e ż e l i  b i l ,  który przedstawiam, osiągnie cel za­
mierzony, jeżeli sprostuje j ustali prawa o sądach



przysięgłych; mam nadzieję, że Par lament  w tak  
chwalebnie rozpoczętym zawodzie, niepoprzestanie 
na  t y m  jednym czynie ,  «ale zaymie się rew izyą  
wszystkich z kolei s ta tu tów.  Szczególmey p ra wo 
nas te  kryminalne,  wymaga nader rozważnego za­
s tanowienia i rozbioru, a mianowicie Wyjaśnienia 
wszelkich sprzeczności,  jakie mieścić w sobie mo­
że. Lecz zdaje mi się , iź Parlament  nie mógłby 
sam zająć się tego rodzaju pracami , i potrzebuje 
wyznaczyć specyalne w tym  celu kommissye. Szcze- 
gólniey prawo o fałszerstwie jest tak  obszernero, 
iż ani kanclerz,  ani adwokat koronny,  nie wydąży- 
liby sarni jedni, dać izbie na czas potrzebnego o 
niem rozbioru i wyjaśnienia.  Przekonałem się o 
tey prawdzie,  przechodząc całe 85 s t a tu tów dla 
Wyszukania w nich okoliczności, dotyczących sądu 
przysięgłych: bo nat rafiałem bezprzestannie na li­
czne sprzeczności,  które czynią  niedokładnem na­
sze prawodawstwo kryminalne , i  wskazuią koniecz­
ność urządzenia go w duchu czasu i oświaty  wie­
ku, w k tó rym żyjemy.“

Zakończeniu m owy Pana Peel, towarzyszyły  
powszechne oklaski i oznaki zadowolenia całey 
Izby.  Ze Strony opozycyyney powstał  Pan Lu~ 
sh m g to n  i rzeki:  „O ważności wniosku szanowne­
go sekretarza stanu tak  dalece jestem przekonany, 
iż popierać go nieornieszkam, i w rzeozy samey 
cieszy mię mocno zapewnien ie ,  iż co uczynił  
względnie prawa o sądach Jury , toż samo do ca 
łego p ra w odaw s tw a  kryminalnego rozciągnie “ Pan 
Hobhouse także z oppozycyi: „K ażdy  człowiek k tó ­
remu jest drogą wolność i swobody narodowe, wi­
nien się cieszyć z przedsięwzię tych środków. Bil 
dopiero co wniesiony, |est nieomylnie naypiękmey- 
szem i naywaźnieyszem prawem,  jakiego od wie­
ków nie miel iśmy w parlamencie.  Nie masz r e ­
formy,  k tóraby więcey pożądaną być mogła, jak 
ninieysza; zjedna ona szanownemu ministrowi sła­
wę  wiecznotrwałą :  bo odtąd saymiesz w^historyi  
W .  Brytani i  mieysce, które ci, jako jey pra wd zi ­
wemu i wielkiemu dobroczyńcy,  należy. {Słuchay- 
Cie- S łu ch a jc ie ! S łucha jcie .') Pan B right zaś win­
szował Panu Peel, iż on dokonał tego, o co s tarał  
się Lord Bacon.

-— D n ia  i 5 —
Donoszą z W in d so r , że Król po przyjezdzie  

żdT p ierw szy raz w dniu i3  t. m. w yje-

Pan C ann ing  ma się lepiey.  \ y
Pani C atalani doniosła przez pisma publicz­

ne, l i  z powodu przyjętych układów na s tałym 
lądzie, n iewystąpi  w tym  roku na tea t r ze  tu tey .
szey ppery.

Kompania  indyyska ofiarowała kapi tanowi  0. 
k rę tu  C am bria , k tó ry  przyłożył się naywięcey do 
ura towania  ludzi z okrę tu  K ent, assygnatę banko­
wą, na  looo funt.  szt.

— D nia  19. —
(z K u r je ra  W arszaw skiego.)

Wróc i l i  już anglicy, którzy odwozili orszak 
Króla  wysp Sandw ichskich, zmarłego w Londynie.

wyspiarze mało korzystali  z pobytu w Europie,
* aje się tylko,  że ta podróż pomnożyła jeszcze 

ar ziey jch nadzwyozayny apetyt ,  muszą nawet  
W nocy wstawać,  aby kończyć ogromną wieczerzę.

w  ł .  O C H  Y.
N eapol d. 5 marca.

(z G azety  W  arszau. s k ie y ) .
Dnia 5 b. m. po skończoney żałobie Król  

nasz uda się uroczyście do kościoła katedralnego 
w tu teySzey stolicy, dla błagania pomocy W szech ­
mocnego Boga i s. Januaryusza .

Monarcha kazał wypłacić miesięczną pensya 
urzędmkom, którzy z powodu zaciągnionych dłu­
gów siedzą w więzieniu; pozwolił i m oraz M o ­
narcha dwa miesiące czasu, aby wierzycieli  swo­
ich zaspokoili, („j, sję 7 n jm j ułożyl i,  i wyszli z 
więzienia. J e ś h b y  zaś dłużey tam siedzieli, Vv tv m  
razie zostaną óddalpni. i

Od gran ic w łoskich dn ia  7 marca.
(z  t e y że  g a ze ty . )

N. Cesarz Jmć Austryacki , ma d. z5 b. m.

przybydz do M edyolanu , gdzie zamówiono m iesz­
kano dla wszystkich ministrów, a władze m ie j­
skie przysposabiają świetne uroczystości. Słychać, 
iż wszyscy Monarchowie W łoscy  udadzą aię do 
M edyolanu . "

L  U H C Y A.
Od gran ic  tureckich dnia  5 marca.

(z G azety Id arszaw skiey.)
Gazeta smyrneńska D ostrzegacz W schodni 

zawiera następujące ogólne uwagi ostan ie rzeczy  
w Peloponezie: „ W  całey Mprei panuje nędza, 
wzburzenie umysłów, nieufność i bojazń, co w szy­
stko jest gorszem nad śmierć. O kręty greckie są 
po większey części rozbrojone w Idryi; nie myślą 
G recy o wylądowaniu do wyspy Eubei, która jest 
spokoyną 1 podległą turkom, jak Kandya. K tóż 
może wzbronić baszy negrepontskiemu nowego 
wtargnienia do A tty k i?  Goura uciekałby znowu  
na Archypelag, a jeśliby O dytseusz  chciał się przy­
łączyć do turków, któżby mu przeszkodził wzmo­
cnić buntowników na pół wyśpię? Jakichże jene­
rałów mogłaby w ystaw ić Greoya naprzeciw bieg­
łym dołt ódzcom przeciwnego rządowi stronnictwa?  
NiepozosUje lm inny w ybór, jak zw yciężyć lub 
zginąć, albo też przyjąć służbę u turków. N iech  
Ibrah im  Ksza ociąga się jeszcze z wylądowaniem  
do Morei; nic to meznaczy; zwłoki jego bardziey 
się obawiać trzeba, niż raptownego uderzenia. Za­
sępia się horyzont; nie niasz nikogo, coby burzę od­
wrócić potrafił. Goura nie z patryotyemu pozo­
stał wiernym rządowi, lecz dla tego, iż m ały ten  
tyran nie chciał bydź drogim w małych Atenach.
Niedostatek pieniędzy czuć się daje. Greoya jest 
właśnie lampą, która niekiedy rzuca gasnące św ia­
tło , i tylko wtenozas nieco się lepiey pali, kiedy  
przyjaciele greków wieją czasem trochę oleju. w

(z Korrespondenta W arszaw skiego).
M aurocordato  wyjechał d. 17 stycznia z M ii-  

solungi do Napoli, w tow arzystw ie senatora T r i-  
kupi i jenerała Blachopulo; miał z sobą mocny od­
dział woyska. Gdy wyjeżdżał, mnóstwo zebrało 
się ludu, i z dział ognia dawano. Ponieważ wszy­
scy przeci wnicy jego ulegli, zanosi się w ięc na t*. 
ŁCi ^, r °*asi rząd grecki od w pływ u jegoZA1CZ6C Dęcizię,

Donoszą z G recyi zachodniey, że w  pierw­
szych dniach stycznia odbyło się wAnatolica pierw­
sze posiedzenie deputowanych od prow incyy greo- 
kich. Było ich blisko 100, to jest 70 deputowa­
nych odjjrowincyy zachodnich (Akarnania i Ana­
tolia) a 00 naczelników w oyskow ych. Maurocor­
dato  był wprawdzie w  Anatoliko, nieznaydował 
się jednak osobiście na posiedzeniu, ale przez pisma 
miał udział w obradach. G łównym  celem obrad 
było opatrzenie i utrzymanie woyska: obmyślenie 
na to funduszów , i zabezpieczenie mieszkańców  
od ucisku żołnierzy. Zaraz po zagajeniu posiedze­
nia, zgodzono sie na adres do rady w ykonaw ozey  
rezydującej w Napoli di Romania.

Od gran ic Tureckich d. 18 m arca.
(z K u ry  er a W arszaw skiego.)

D em etry  Ip sy la n ty  dotąd mieszkający w Ar­
gos w domowem zaciszu, umarł w końcu grudnia 
T' z"  , f, g naynowszych wiadomości z M orei, 
przybyli  Xiąże M aurocordato  i jenerał  Odysseusz. 
pierwszy z M issolungi, drugi z Argos, do N apo li 
di R om ania , cby  być uczestnikami w czasie r a d y  
rządu greckiego o następującey woynie z turkami. 
Aiąze M aurocordato  zostanie nadal g łównym do­
wódcą armii  wschodnio greckiey,  n iemniey oblę­
żenie twierdzy P atras  z nay większą usilnością zo­
stanie u t rzymyw ane  przez greków.  O krę t  angielski 
przybył  do K a la m a ty  duia 2 i  stycznia r.  b., w y ­
ładował na żądanie i koszt towarzys twa utworzo­
nego na wsparcie greków w L ondyn ie , znaczną li­
cz ę Jo mb, które użyte być u,a ą przy oblężeniu 
P att as, na  tym okręcie przyby ł  oficer angielski z 
korpusu inżen ie ró w , k tóry  w  czasie bombardo­
wania ma pokazać grekom ła twy wżytek t ey  a tnu- 
nicyi i u łatwić  im wzięcie t e y  twierdzy.  Dzien­
niki paryzkie potwierdzają wieść, że w Stam bule

i 1)



trwają zaburzenia , coraz więcey okazuje się nie- 
chętnyah. Sułtan osobiście przechadzał się po uli- 
oach, aby jego obecność uśmierzyła rozruchy, w ie­
le osób uwięziono , janczarowie także należą do 
niechętnych, ponowiono rozkaz, aby, mieszkańcy 
Stambułu  uzbroili się i byli gotowi walczyć z bu­
rzycielami spokoynoścś. Podatki corazvuciążliwsze 
są nakazywane przez Sułtana. W  A zy i  nędza sta­
je się co ra z  dotkliwszą, każdy basza azyatycki mu­
si, dostarczyć i 5 milionów plastrów. Bosfor jest 
spiesznie wzmacniany. W  Kor/u  dało się uczuć 
trzęsienie ziemi.

W  Stambule, oprócz poszukiwania tych, ktć= 
rzy wzniecają zaburzenia , pomnażają się oraz kra­
dzieże, a nawet rozboje, niebezpieczno jest cho­
dzić po ulicach gdy się zmierzknie, napadnięto na 
kilka domów w odlegleyszych ulicach i zrabowano. 
Dla zatrwożenia swawolnych, wystawiono kilka­
naście głów odciętych.

P R U  8  *  Y.
v  Berlin d. 22 marca.
n -  (z G a z e ty  W a rs z a w s k u y ) .
D nia18b.ru . umarł tu F ryderyk  Leopold K ir-  

(ęłiyisęn? Królewski minister stanu 1 sprawiedliwo­
ści, kawaler orderu czarnego orła i t. d. w yGstyra 
rokn^życia swego.

Na jarmark w W rocław ia  odprawiony d. 8 
j>. m. sprowadzono blisko 4,ooo, koni, między któ- 
remi. było 45o og ierów , tudzież 95 wołów krajo­
w y c h ,^  i 5 zagranicznych, oraz 61 krów i 769 wie­
przów, Mało jednak zmydowało się kupujących. 
}£oip*<płacono od 2 do 93 talarów; woły zagrani- 
•ezne od 27 do 5to talarów; krajovre od i 4 do 4 y 
jtalatów; krowy od ,r3 do 18 talarów; wieprzy pa­
ra ód 11 do 14 talarów.

• .„Do sądu w B otidam ie  wytoczyła się następu­
jąca sprawa: most na rzece f la w e l  rredaleko Rlau- 
en  załamał się pod bryką 3 towarami jedwabne- 
J « i (  która wpadła w  rzekę. Właściciel miejsca  
tego miał prawo pobierania mostowego, lecz oraz 
był j obowiązanyió utrzymywać most W dobrym 
Stanje. Podczas tvoyny most ten był zupełnie 
.zniszczonym, a potem rząd uważając tę szkodę nie 
Hft 8fxatę prywatną .ale publiczną , kazał most na 
now ą postaąriÓ. >Ą kiedy właściciel gruntu zoniosł 
•kargę, i i  ów most n’e jest postawiony z tak moc­
nego drzewa, jak dawnu y, i wszelako ciągle mosto­
w e  pobierał; tymczasem niedawno GściokonDa bry­
ka z towarami, ważąóemi 180 centnarów, Wpadła w 
rzekę, Konie i ludzi uratowano, lecz szkoda w  
towarach wynosi .bliska 4o,ooo talarów. Idzie ojto, 
kto„ją powinien wynagrodzić.
,a  ' ! r-----------  ,
, A M E R Y K A .

N ow y-Y ork  dnia  8 'lutego.
(z Gazety  W  arszawskiey). 

i  Pan Clinton zagaił d. 4 stycznia zgromadze­
nie prowincyonalne w Albany, zdając sprawę 0 
szkołach publicznych. „Liczba dzieci (rzekł) uczą­
cych się w szkołach gminnych wynosi przeszło 
Aoo.ooo, ca jest więcey niż czwartą częścią ludno­
ści. io ,383 brało naukę w szkołach ubogich w No- 
w ym -Y o rk u  Szkoły gminne mają funduszu prze­
szło mijipn 789 000 dollarów, a dochodu rocznego 
98,100 dollarów. Fundusz ten, aczkolwiek znacz­
my, potrzebuje jednak powiększenia “ 
fHTń .•Wj'-.prowincyi Massachuset jest j 61 fabryk, 
których kapitał wynosi ogólnie 21 milionów 465,000 
dollarów.

—- D nia  12. —
(zt Korrespondentu Warszawskiego).

Pan 'John Quincy Adams  obrany został Pre­

zydentem Stanów Zjednoczonych. Trzynaście pro- 
wincyy głosowało za m m , siedem za jenerałem 
Jackson, a cztery za Panem Crawford. Pana Cal­
houn obrano vice-prezydentem. Przeyście przy­
jaciół P. Clay  na stronę P. A dam s , zdecydowało  
przewagę; jest to dr-Ugie zdarzenie, gdzie wybór 
naywyższego urzędhika kraju, stosownie do usta­
wy, stał się udziałem Izby reprezentatów. Pierw­
sze miało mieysca w roku 1801, gdy P. Jefferson
(którego obrano) i P. B urr  ubiegali się o -tęaośtov-  nosć. - s u

Pan J. O. Adams  jest bezzawodcie nay więk­
szym i nayświatleyszyrn dyplomatykiem naszyć;  
przyznają mu to wszyscy, nietylko w kraju, ale i 
za granicą. Oyciec jego szanowny John Adams,  
który był obrany prezydentem po .Washingtonie,  
żyje w podeszłym już wieku, doczekawszy sie po­
ciechy widzieć syna swego na naypierwszey w"kra­
ju dostoyności.

W ybór nastąpił d .9 lutego. Oto jest obszer- 
nieysza nieco w tey mierze wiadomość. O skmey 
godzinie 12 weszli senatorowie do sali, poprzedze­
ni heroldem, a -na ich czele Prezes Senatu, które­
go zaproszono, ażeby po prawey ręce mówcy I z ­
by reprezentantów zajął mieysce; inni senatorowie, 
umieścili się naprzeciwko mówcy. Pan Taze-  
welle imieniem' senatu, a PP. Taylor i Barbur  w 
imieniu Izby -reprezentantów, zasiedli przy stole 
sekretarza, dla baczenia i przeliczenia kresek pod 
czas, głosowania. W tehczas Prezydent Stanów o- 
tworzył dwie paczki, któremu właśnie co podano, 
obeymujące świadectwa względem głosów zprowin-  
cyi New-Hampshire. Po obliczeniu tych głosów  
dołączono je do głosów innych prowincyy; P: Te- 
zevelle  podał Prezydentowi Senatu ułożony z nich 
rezultat, ten zaś przedstawił go Izbie. Pokazało 
się z niego, i e  na urząd prezydenta było za P. 
John Quincy Adams  8 4 , za P. W illiam  H. Craw- 
fo r t  4 i, za P. Andrew Jackson 99, a za P. Clay  37 
głosów z prowincji. Na urząd vice-prezydenta  
miał za Sobą P. John Calhoun 182, P. N athanie-  
Macon 24 , P. Andrew Jackson i 3, Nathan Sanford  
3o, P. Clay  2, a P. M artin  van Buren  9 głosów. 
Prezydent Senatu podniósłszy się z mieysca sw e­
go oświadczył, i i  żaden z kandydatów nie ma za 
sobą stanowczey wyższości głosów, i że dla tego 
wybór zostaje przy Izbie, pomiędzy P. Jackson, 
P. Adams  i P. Crawford , jako tym^, którzy nay-.  
więcey głosów od prowincyy mieli za sobą. Do­
niósł także, że P. J. E. Calhoun większością 182 
głosów obrany został na lat 4 Vice-Prezydenlenr  
Zjednoczonych Stanów: Gdy teraz senatorowie
oddalili się , mówca Izby , wezwał reprezen! 
tantótf do zaięcia mieySc w porządku prowincyy. 
W szyscy  byli obecni w y ją m zy  jednego tylko P. 
Garnet chorego. Przystąpiono do głosowania pi zez 
napisanie nazwisk jednego z trzech kandydatów 
na małych karteczkach składanych w puszkę, któ­
re wachmistrz Izby obnosił. Obrani na świadków do
l iczenia kresek, reprezentanci  przystąpili  do stolika
m ó w c y  i otworzono puszki. P. J O Adams  miał 
za sobą i 5 , P. A. Jackson 7, a P. W . II. Craw­

fo r d  4 kreski. Mówca doniósł Izbie, że P. Adańis 
cbrany jest Prezydentem Stanów Zjednoczonych, 
na lat 4 po Sobie 'Idących, od d 4 marca poczy­
na jąo. Gdy wybór ten ogłoszony został, dały się 
słyszeć na galeryach oznaki ukontentowania, lecz 
sykano także. Po dopełnieniu wyboru Izba odro­
czyła się zaraz.

Kurs wileński na assygeaty od dnia 24 marca 
rubel srebrny 3 rub. 72-  ̂ k., czer. zł. nowy 11 r. 80 
k., imperyał 37 r. 2 0 |  kop.

1,   .-----—----------------------
nośfpdu Świąt W ielkiej nocyv Numer 38 Kury er a Litewskiego 

,v wyyclzie we Sroclę d. i kwietnia.
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B< swolono d ru k o w a ł  A  polecenia JIV. Wojennego L itew skiego  Gubernatora  
flndi z t y  Buchaj'ski R zeczyw isty  R a d c a  Stanu i Kawaler.
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d o d a t e k  d o  g a z e t y  k u r y e r a  l it e w s k i e g o  Ń. 57.
W ilno dnia 27 rnarc

F izy k  i Mechanik.
Znany z ta lentów swoich F izyk  i M e ­

chanik, JP.  Bartl iolomeo Bosco rodem z l u r y -  
„ u  przybył  z S t  Pe te rsburga  do tuteyszego 
miasta, doświadczenie jego głoszone w krajo­
wych i zagranicznych gazetach przynoszą mu 
zaszczyt  p raw dz iw em u talentowi  właściwy. 
Artysta  ten daleki od pospoli tych kunsztmi-  
s t rzów z niepojętą i cudowną można powie­
dzieć zwinnością, pokazuie swoje przemiany.  
Posiada on wu-le zaszczytnych świadet tw  
sw jt-y biegłości, reprezen tacye  jego publ iczne 
•w St - Petersburgu , przyjęte  z ukon ten tow a ­
niem i oklaskami, dały powod iż miał  naywyź-  
szy zaszczyt  okazać ta lent  swóy niepospol ity 
przed  Nayjaśnieyszą familią Cesarską:  s łowem 
powiedzieć o nim można to, co pisały gazety 
B rlińska, Hamburska ,  Lipska,  W arszaw ska  i 
dalsze, że od czasów Filadelfii  i  Pinettego,  
nikt  tyle nie zadziwił,  jak Pan  Bosco. Ma za­
bawne czas niejaki w Wilnie ,  i dowieść rzeczą 
samą słusznie zasłużonych pochwał.

N o w e  d z i e ł a .
Powieści  moralne t łomaczone z fran-  

cuzkiego przez Klarę  Zołkowską , in 12 W i l ­
no 1826.

Można dostać tego dziełka w xięgarni  P. 
Zawadzkiego,  i w xięgarni  XX. Pi ja rów na u-  
licy Dominikańskiey.  Cena exemplarza na p a ­
pierze białym kop. sr. 5o, na papierze zwy-  
czaynym kop. sr. 4o-

i .  Od Jnrborskiey Tamożn i  ogłasza się, i i  
podług rozrządzenia  D epar tamen tu  z ew nę t rz ­
nego handlu za skonfiskovyane w różnym cza­
sie towary  , naznacza się nagrody niżey w y .  
szcrególnionym, którzy byli w tamożenney i 
pograniczney służbie w kowieńskim okręgu u .  
byłym z n i e y  osobom.

P o m o c n i k o w i  d o z o r c y  L e b i e d o w s k i e  •

m u ................................................................ r u l ) ■ l 3  k> a 3 «
o  b j e z d c 7, y K o m:

Paszkiewiczowi . . ; • • •  13 -r- 23 .
P io ty -o w i W ł o d k o w s k i e m u  . . 264 —  60,
Jakubowi H erm anow i  . . • 264 .— 59^,
Sukcessorom służącego dawniey w 

Jurborskiey Tamożn i ,  pakhauzowym do­
zorcą i wagstempelmeist rem , T y t u l a r ­
nego Sowietnika P io t r a  Obrembsk ie -  
g o    i2 —  65*.

Doia 21 marca i 8 s 5  roku 
Za Członka l y tu l a r n y  Sowietnik Miniatow.

Za  Expedytora  Buchal ter  Bodniewski.

1. Opieka Dwoi z a m k a  powia tu  Zawi ley -  
skiego podaj e  do p o w s z e c h n e y  w a d o m o ś c i ,  iż 
dla  r y c h l e y  sz»-go z a s p o k o j e n i a  r e m a n e n t ó w  s k a r ­
b o w y c h  oddają s ię  w a r e n d ę  majątki.  Budry 
W ę g h ń s k i e g o  , Nowydział Bi t l ikowiczow , Sie- 
m i a n o w s z c z y z n a  R y d z e w s k i c h ,  Li tw iany  S z y -  
8zkoyv,  K-obyimk S w i ę t o r z e c k i c h , K oyry  W r o t -  
n o w s k i e g o  , schedy exdywjzy i  Cieykińskięy, 
schedy exdywizyi  Kobylnickiey,  s c h e d y  t x d y -

a v. *• 1820 Roku.

wizyi  Szwakszczańskiey,  Deguciszki  Rudzińsk ie­
go, Zytomont  Burego,  Bojarele Ł appy ,  Dąbrów - 
szczyzna i Zabłociszki Zabłockiego,  Jodziszki 
Polkowskich, Olechniszki  Ciechańąkiego i S t r a -  
cza Jackowskiego.  .Życzący mieć w  possesyi 
t akow e majątki ,  zechcą przed  dniem s 3 n a s tę ­
pującego miesiąca apry la  przybyć do rniasta 
powiatowego Swięcian , gdzie w Opiece D w o -  
rgańskiey za cenę inwenta rzam i  określoną m o ­
gą takowe  possesye otrzymać.  Dat  roku  1820 
mca marca 23 dnia.

P rezes  Opieki  Dworzańsk iey  Marsz.  H r a ­
bia Mostowski .

1. Majątek Gineytyszki  w  powiecie U p i t -  
skim i parafii Podbirżańskiey położony , wy  - 
przedaje się na wieczność przez dziedzica J W .  
Podpułkownika W oysk  Ross. Rau tenfelda W . 
Bernardowi Reingardowi,  w imieniu którego 
niżey podpisany plenipotent  w zyw a  w szys t ­
kich pretensorow i mających jakiekolwiek s to­
sunki  do majątku Gineytyszek,  iżby w dniu 1, 
maja 1S2O roku do tegoż majątku dla układu 
lub odebrania całkowitey satysfakcyi przybyl i.

Plenipotent ,  Graniczny p tu  Upitskiego Se­
k re ta rz  i adwokat Ignacy Skalski,

Wolno  drukować Sędzia Ziemski  Fran*  
'ćiszek Łopaciński .

i  SukcesBorowie zeszłego Józefa Ł a ppy  v. 
Mar.  ptu Wił .  wzywają  J W  W. i WVV. w ie rzy­
cieli ; aby ci na dzień 20 kwietn ia  r. t. do mia­
sta W ilna  przybyć raczy l i  dla ukazania  dowo-  
dow należność swoją próbujących niżey podpi ­
sanemu,  a to dla sprostowania,dotychczas jeszcze 
n i epe w ne /  tabelli długów, iako też  dl* wzięcia 
środkow , któreby satysfakcyą onych wśposob 
d o g o d n y  dla obu s tron ubezpieczyły.  R o k u  i 8 a 5 
dnia 26 marca.  Michał Ł a p p a  były K a p i t a n  
woyska Polskiego.

Roku  1825 mca marca 26 dnia, takowe  w e ­
zwanie J W W .  i WVV. kredytorow,  że w G a z e ­
cie K u r y e ra  Li t t .  może bydź umieszczone, p o ­
świadczam Ziemski  p tu  W ilen .  Pisarz o r d e r u  
ś. Stanis ława Kaw ale r  Józef  Olszańiki.

2. T rybuna ł  Cywilny pierwsżey Instancyi  
W oje w ódz tw a  Płockiego.

W  wykonaniu  tak  ogólnego przepisu  p r a ­
w a  o konkursach i l ikwidacyach, jako też  m ia ­
nowicie w szczególności postanowienia  JO.  Xię -  
cia Namiestnika Królewskiego % dnia 22 sty-r 
cznia 1819, wedle którego W ie rzyc ie le  masą 
konkursowych i l ikwidacyinych w ciągłgy mają 
bydź wiadomości o stanic, w jakim się massa 
znayduje,  i wydawać  postanowienia  dalszego 
działania , zwłaszcza w przedmiotach ważniey-  
szych. Gdy samo upłynienie  czasu od ostatnie­
go zebrania  się W ierzyc ie l i  w dniach 27 » ad 
czerwca 1&2Ó rozmaite  sprowadzi ło zmiany* 
które  do wiadomości  Wierzyc ie l i  podane bydż 
winny,  a również  w  skutek uczynionych w tyną 
czasie postępów w massie ,  rozmaite  wyn ik ły  
przedmioty,  k tó re  wymagają  wspólney narady 
i postanowienia W ierzy  civlij szczególniej- zaś



powodowany uczynionćm prze* Sukcessorow 
Xawerego Hrabi Działyńskiego do Akt massy 
Likwidacyyney Ignacego Hrabi Działyńskiego 
przedstawieniem , którem oświadczając chęć 
odstąpienia od rozmaitych pretensyi do massy 
z likw idow anych , żądają rozpoznania innych i 
załatwienia stosunków pomiędzy niemi a mas- 
są zachodzących, których wszakże K urator 
massy w względzie przyznawania praw, odstę­
pow ania od processow i t. d. własną powagą 
załatwiać nie jest mocnym, ale raczey stosuiąc 
się do przepisów § 7 7  do 83 T it.  5o i  § 7 3 , 
74 Tit. 5 i ordynacyi processowey Pruskiey, 
oraz  reskryptu Koinmissyi Rządowey Spra­
wiedliwości co do tego przypadku w  dniu i4  
października 1824 wydanego, rozwadze i decy- 
*yi Wierzycieli pozostawić musiał; Wzywa 
W ierzycie li massy spodkowo - likwidacyiney 
Ignacego H rabi Działyńskiego, aby w dniu 4 
i  następnych miesiąca lipca roku i 8o5 o godzi­
nie 3 z południa w Płocku w pałacu sądowym 
w  mieyscu posiedzeń Trybunału Cywilnego 
iszey Instancyi Województwa Płockiego przed 
Edwardem Glassem Sędzią Trybunału, Decer- 
ren te m  massy Ignacego Hrabi Działyńskiego, 
jako delegowanym Komrr.isarzem stawili się 
osobiście lub przez pełnomocników umocowa­
nych specyalnie do czynności w  terminie po­
wyższym odbyć się mających , a to celem na­
radzenia się i wydania postanowień w prze­
dmiotach massy, które onymźe przez Delego­
wanego Sędziego do deliberacyi przedstawio­
ne będą; wzywa oraz Sukcessorow beneficyal- 
nych Ignacego H rabi Działyńskiego: aby czyn­
nościom w terminie powyższym odbydź się 
mającym assystowali.

Lubo zaś w  samym terminie zwołania, 
W ierzycielom przedstawiony zostanie tak po­
stęp w massie od ostatniego zebrania się Wie­
rzycieli uczyniony w stanie czynnym i biernym; 
ogólny obraz teraznieyszego stanu massy; prze­
szkody ukończenie massy tamujące, oraz grun­
tow ne wyjaśnienie przedmiotów Wierzycielom
do deliberacyi przedstawić się maiących, t 0 je­
dnak Trybunał chcąc połladź Wierzycielom 
sposobność wczesnego przygotowania się do 
term inu, i aby z tćm gruntowmeyszem przeko­
naniem w samym terminie stanowić mogli; u- 
wiadamia ich. iż wszystkie powyższe dow0dy 
przed terminem na cztery tygodnie u K u ra ­
tora  massy Ur. Turskiego Patrona przeyrzeć 
i  potrzebnych objaśnień zaciągnąć mogą.

Wszystkie przedmioty w naznaczonym 
term inie Wierzycielom przedstawić się mają­
ce naywiększey są wagi, dla czego Trybunał 
zwracając uwagę Wierzycieli na własny ich 
interess, wzywa: aby ile możność dozwoli
sami osobiście w tymże terminie stawili się, 
zwłaszcza źe światłe i zastosowane do inte- 
ressu massy rozwiązanie przedmiotów, ich de- 
cyzyi poddadź się mających, wróży ni>epłonną 
nadzieję rychłego massy ukończenia. Co do 
W ierzycie li w terminie niestawojących, T r y ­
bunał przypomina rozporządzenie D ekretu  
K ró la  Imci Saskiego Xięcia Warszawskiego z 
dnia i 5 lipca 1809, wedle którego niestawają- 
ćy poczytani są za przystępujących do zdania 
większości Wierzycieli w terminie przed De­
legowanym zgłaszających się.

Prezes Turski.
Sekrętarz Szulecki.

3 . Dekretem Sądu Granicznego Appella- 
cyynego powiatfi Trockiego, w roku leraźniey- 
szym 1825 mca februaryi 2 7  dnia pod stan- 
ność W . Maryanny żor-y i nieletniego potom­
stwa Michała Jeleńskiego, jako to Józefa i T e -  
ressy Jeleńskich, oraz ich Opieki, ferowanym 
na pozwanych Sukcessorach zeszłego Józefa 
Jeleńskiego Generała b. woysk Polsk. jako to: 
na J W W ,  Kazimierzu Marszałku p ttu  Mozyr- 
skiego, Giedeonie Sędziu Granicznym W ileń­
skim, zeszłego Rafała żonie Annie Sędzinie 
Gran. Mozyrskiey i jego potomstwu Ignacym 
pełnoletnim, Józefie, Konstantym, Rafale, L u ­

d w ik u  i Annie w małoletności zostającym, oraz 
Michała zonie Maryannie i Nieletnim jego po­
tomstwie J ó z e f ie  i T e r e s s i e  J e l e ń s k i c h  , dla 
Kazimierza Szetkiewicza Komornika Xiestwa 
Zmuydzkiego, jako nabywcy majątku Hanuszy- 
szek w stopniu zeszłego Michała Szabuniewi- 
cza , sądzoną została summa z D ekretu  oczy­
wistego Podkomorsko - Kommissarskiego w ro­
ku  .1810 decembra 3o dnia zapadłego, w ka­
pitale złotych poi. 4oo za precent od oney 
złł. 3ga i za expens prawny złł. 6o, a w ogóle 
ził. poi. 85a z zastrzeżeniem, ażeby pomienie- 
ni nieżyjącego Generała Sukcessorowie tako­
wą summę, każdy z nich w proporcyi ich Sched, 
niezwalając jeden na drugiego, w roku idącym 
1 8 2 6  mca apryla 23 dnia przy Aktach T r o ­
ckiego Granicznego Sądu, samemu Szetkiewi- 
czowi, lub prawnie od jego umocowanemu 
Plenipotentowi oddali i wypłacili pod karami 
sprzeciwieństwa, o jakowych warunkach D e­
kretu dla zawiadomienia Sukcessorow zeszłe­
go Generała Jeleńskiego, którzy w tey spra­
wie nieoswiadczali stanności, iżby w terminie 
Dekretem oznaczonym d o p e łn i l i  o n e mu 8«ty -  
sfakcyą, niżey podpisany w sku tek  tegoż D e­
kretu , ninieyszą awizacyą dla potrzykrotnego 
oney ogłoszenia, do Gazety K uryera  L i te w ­
skiego podaie. Kazimierz Szetkiewicz K. X. Z .

Takową awjzacyą jako stosowną z D ekre­
tem Sądu Gran. Apellacyynego pttu  T rock . 
wolno drukować w Gazecie K uryera  L ittgo 
Kajetan Gan Sędz. Gran. p ttu  Trocgo.

3. Stosownie do kontraktu na czynsz w ie­
czysty, oraz dekretu oczewistego Sądu Z iem ­
skiego ptu Wileń. dom W  W. S z u l c ó w  przy 
rogu Niemieckiey i Dominikańskiey ulicy po­
łożony , za zaległe terragia został oddany w 
tradycyyną possesyą X X  Piarom Wileńskim. 
Odnosząc się do awizacyow V!' r . zeszłym czy­
nionych , i teraz się ponawia, ie  od następują­
cego S. Jerzego wypuszcza się cała tradycyyna 
scheda w roczną dzierżawę. Życzący wziąć 
one zechcą się jawić w każdym czasie do kol- 
legium XX. Piarow W ileń. i mówić o w arun­
kach z niżey podpisanym jako P rokuratorem  
intere3sow. 1826 marca 16 dnia. X. W aw rzy ­
niec Adamowicz S. P. P rokurator Causar >

2  Folwark Bojarele, w powiecie Z a w ie y ­
skim, o mil 7  od miasta W ilna nad rzeką Zei- 
mianą położony, mający wysiewu ozimego be­
czek 10 z odpowiednią robocizną, oraz więcey 
2 0 0  wozów siana ukosu, z kilku karczmami i 
mieszkańcami czynsżowemi, jest do zastawie­
nia lub arendowania; drugi także folwark a ty -  
nencyonalny od Buywidziszek, mający w ysie­
w u  ozimego beczek xo z  odpowiednią roboci-



zną, oraz u k o g u  siana wozów 200 dobrze o -  
b u d o w a n y  o  p ó ł t o r e y  m i l i  o d  m i a s t a  W i l n a  
p o ł o ż o n y ,  j e s t  r ó w n i e  d o  z a s t a w i e n i a  l u b  aren- 
d o w a u i a :  ż y c z ą c y  w c h o d z i ć  o  t a k o w e  f o l w a r k i  
w  u k ł a d y ,  z n a y d ą  p o s z c z e g ó l n e  o b j a ś n i e n i a  u  W .  
J ó z e f a  P o ł o ń s k i e g o ,  R e j e n t a  K o m m i s .  R a d z i ­
w i ł ł , ,  w d o m u  J W .  H r a b i  O l i z a r a ,  p r z y  u l i c y  
B e r n a r d y ń s k ą  z w a n e y ,  p o d  N .  i 4 g  mieszkaią- 
c e g o .

5 E x c e r p t  o ś w i a d c z e n i a  z  P r o t o k u ł u  P o ­
t o c z n e g o  S ą d u  G r o d z k i e g o  P t u  U p i t s k i e g  o  w  
e t ac i e  p o n i ż e y  z a p i s a n e g o  e t  e o r u n d e m  p o d  
p i e c z ę c i ą  U r z ę d o w ą  s t r o n i e  r e k w i r u j ą c e y  j e s t  
Wydan.

R o k u  1 8 2 5  m i e s i ą c a  m a r c a  16  d n i a ,  p r z e d  
A k t a m i  G r o d z k i e m i  P t u  U p i t s k i e g o  s t a w a j ą c  
o b e c n i e  W W .  S t a n i s ł a w  D o n a t t  i  N a p o l e o n  
S z l a g i e r o w i e  S ę d z f c o w i e  G r o d z .  U p i t s .  d a l i  d o  
z a p i s a n i a  o ś w i a d c z e n i e  n a  b r a t a  s w o j e g o  L u d ­
w i k a  S z l a g i e r a  w  n a s t ę p n e y  o s n o w i e  r z e c z y :  
w  r o k u  1 8 2 4  m i e s i ą c a  a p r y l a  a 5 d n i a  ź a ł c y  
S z l a g i e r o w i e  o s i ą g n ą w s z y  w  s p a d k u  p o  z e s z ł y m  
ś .  p .  s w y m  o y c u  M i k o ł a j u  S z l a g i e r z e  S ę d z .  
G r o d z .  P t u  U p i t s .  m a j ą t k i  z i e m n e  E y r y m a y c i e  
i  S a d u n y  w  P o w i e c i e  U p i t s k i m  p o ł o ż e n i e  m a ­
j ą c e ,  z e  w s z y s t k i e m i  d o  o n y c h  p r z y n a l e ź n e m i  
a t t y n e n e y a m i ,  a  ć l i c ą c  z a s p ó k o i ć  d e b i t a  z a c i ą -  
g n i o n e  p r z e z  z e s z ł e g o  ś .  p .  o y c a ,  z r o b i l i  u k ł a d  
K b r a t e m  s w o i m  z  r o d z e ń s t w a  n a y s t a r s z y m  L u ­
d w i k i e m  S z l a g i e r e m  i  w  t e r n  z a w k r l i  d o k u m e n t  
J n i ę d z y  s o b ą  ę l z i e l c z y , k w i e t a c y y n y ,  o r a z  a s s e -  

u r a c y y n y  w  d a c i e  p o w y ź e y  w z m i e n i o n e y ,  k t ó ­
r y m  p r z e z  u k ł a d  f a m i l i y n y  p o s t ą p i l i  b r a t u  L u *  

w i k o w i  m a j ą t e k  S a d u n y ,  w  c e n i e  r u b l i  s r e b r ,  
1 0 , 0 0 0  z  O b o w i ą z k i e m ,  g d y b y  d ł u g u  o y c o w s k i e -  

w  m a s s i e  r u b l i  s r e b r .  5, 0 0 0  n a  t a b e l l i  p o d a ­
n e g o  st t e g o ż  m a j ą t k u  o p ł a c i ł .  A  z t ą d  d a j e  s i ę  
wic  z i e ć ,  z e  a ż  n a d t o  b y ł  o d p o w i e d z i a l n y m  n a ­

t e n c z a s  f u n d u s z  o b ż a ł g o  m a s s i e  d ł u g u  w d o k u -  
j m e n c i e  w y r a ż o n e y .  G d y  z a ś  d o p i e r o  d o c h o ­
d z i  w i a d o m o ś ć ,  ż e z n a c z n e  o b ź a ł n y  z a c i ą g a  k r e -  
d y t a ,  a ż e b y  d a l s i  w i e r z y c i e l e  n i e s z k o d o w a l i , i  
ź e  ż a ł c y  n i e m a j ą  ż a d n e g o  o b o w i ą z k u  z a  o b ź a ł .  
o d p o w i a d a ć ,  c a ł e y  p u b l i c z n o ś c i ;  p r z e z  n i n i e y s z - e  
o ś w i a d c z e n i e  z a p o w i a d a j ą ,  p r z e z  g a z e t y  o z n a y -  
t t i i ć  o b o w i ą z u j e m y  s i ę .  T a k o w e  w ł a s n e m i  r ę k a m i  
p o d p i s u j e m y  ( w  p r o t o k o l e  p o d p i s a n o  S t a n i s ł a w  
S z l a g i e r ,  I ł o n a t t  S z l a g i e r ,  N a p o l e o n  S z l a g i e r ) .

Z g o d n o  z  p r o t o k u ł e m  p o ś w i a d c z a m  G r o d z ­
k i  P t u  U p i t .  R e g e n t  P i o t r  M i c k i e w i c z .  

a r r z n r , ! !  t a ‘l ° W e  o ś w i a d c z e n i e  m o ż e  b y d ź  u m i e -

A. O lechow i[Tpis Li -̂ poświadczam
t  i s a r z  G r o d z .  U p i t s k i .

f------------------
3 S ą d  T a x a t o r s k o  E x d y w i z o r s k i  w  D o ­

b r a c h  R o m a y m a c h  J W .  M a u r y c e g o  P r o z o r a  G e -  
n e r a ł o w i c z a  e x y s t u j ą c y ,  p o  k i l k u  a w i z a c y e c h  
d o  [ G a z e t y  K u r y e r a  L i t t g o  p o d a n y c h ;  g d y  u .  
Waźa, i e  s t r o n y  d o  s p r a w y  k o n k u r s o w e y  m a ­
j ą c e  s w e  s t o s u n k i  a ż  n a d t o  o p i e s z a l e  z  s w e -  
n i i  p r e t e n s y a m i  p r z y c h o d z ą ,  i  t e  s t r o n y  k t ó r e  
d o  m a s s y  o b i a w i ł y  s w o i e  s t o s u n k i ,  z  o b j a ś n i e ­
n i e m  o s t a t e c z n y m  s w e g o  i n t e r e s s u  p r z e z  g ł o ­
s y  r e p l i k o w e  n i e w e s z ł y ,  p r z e z  t a k i  p r z e c i ą g  

H n i e a k u r a t n e  p r z y i s c i e  u m n i e y s z a  s i ę  m a s s a ,
*' ą d  w  o c z e k i w a n i u  s t r o n  n i e m i ł y  d l a  s i e b i e  
* n a y d u i e  w i d o k ;  p o s t a n o w i ł  r a z  o s t a t n i  p r z e z  
n i n i e y s z ą  a w i z a c y ą  z a w i a d o m i ć  s t r o n y  i n t e r e s -  
S u w a n e ,  i i  n i e o d m i e n n i e  w  d n i u  i 3  m c a  a p r y l a

roku tego weźmie całą sprawę do namówy: i
d l a  t e g o  s ą d y  s w e ,  o r a z  z  p o w o d u  n a d c h o d z ą ­
c y c h  ś w i ą t  Z m a r t w y c h w s t a n i a  P a ń s k i e g o  d o  
d n i a  7 { n a s t ę p n e g o  m c a  a p r y l a  o d w o ł a ć  p o s t a ­
n o w i ł .  D a t t  w  R o m a y c i a c h  r .  i 8i i5. m c a  
m a r c a  i 4 d n i a .

J o z e f a t  E r d m a n  P r e z y d e n t  G r o d z k i  U p i s .  
i  P r e z y d u j ą c y  E x d y w i z o r .

D a w i d  G i n e y k o  S ę d z i a  G r o d z .  K o w i e n s k .
L e o p o l d  W o y s z w i ł ł o  P r e z .  G r o d z .  W i ł k .
R e g e n t  E x d y  w i z o r s k i  W i n c e n t y  B u ł h & r y n .

a .  N i ż e y  p o d p i s a n y  p o w a g ą  d a n e g o  s o b i e  
o d  W .  A d a m a  K r o g e r a  S ę d z i e g o  M i a s t a  R y ­
g i  p e ł n o m o c n i c t w a ,  z a w i a d o w a ł  j e g o  w  k i l k u  
G u b e r n i a c h  i n t e r e s s s m i ,  d o p i e r o  d l a  z a t r u d n i e ń  
w ł a s n y c h  n i e  b ę d ą c  w  s t a n i e  d a l e y  t e m u  p o ­
ś w i ę c i ć  s i ę  c e l o w i ,  p l e n i p o t e n c j ą  z ł o ż y ł —  A -  
ź e b y  t e d y  m a j ą c y  d o  W -  K r o g e r a  s t o s u n k i  n i e  
d o  n i ż e y  p o d p i s a n e g o ,  l e c z  d o  t e g o ż  W .  K r o ­
g e r a  a d r e s s o w a ć  s i ę  r a c z y l i ,  p r z e z  t o  z a w i a ­
d o m i e n i e  u p r z e d z a  i  o n e  d o  g a z e t y  K u r y e r a  
L i t e w s k i e g o  o d d a j e .  R .  i 8 s 5, m a r c a  1 6  d .

J a d  K a m i e ń s k i  S t o l n i k .
Z e  R e d a k c j a  K u r .  L i t . ,  t a k o w e  u w i a d o ­

mienie p r z y j ą ć -  może, p o ś w i a d c z a m .  A l toni 
P i o t t u c h  G r c d z .  W i l k o m .  S ę d z i a .

2* S t o s o w n i e  d o  p o s t a n o w i e n i a  R z ą d o w e j  
Z w i e r z c h n o ś c i  w  z a m i a r z e  r y c h l e y s z e g o  u z y ­
s k a n i a  z a l e g ł o s c i o w  S k a r b o w y c h ,  b ę d z i e  o d b y ­
w a n ą  w  T r o c k i e j  S z ł a c h e c k i e y  O p i e c e  w  d n i a c h  
7, 8  i  9  n a s t ę p n e g o  m i e s i ą c a  k w i e t n i a  r o k u  
b i e ż ą c e g o  l i c y t a c j a  n a  w y p u s z c z e n i e  w  a r ą d ę  
z a d ł u ż o n y c h  m a j ą t k ó w  O b y w a t e l s k i c h ,  p e d  w i e ­
d z ą  O p i e k i  z o s t a j ą c y c h ,  i a k o  t o :  j j  G u d z i a h
K o r s a k a ,  2)  R u d z i s z e k  i w s i  P a p ń o w  F o g l e r a  
i  5) S c h e d y  w  R a d o m y ś l u  L a c k i e g o .  K l c b y  
ż y c z y ł  t a k o w e  m a j ą t k i  z a d z i e r i a w i e  d o  w y p ł a ­
t y  S k a r b o w e g o  d ł u g u ,  z e c h c e  n a  p o w y ź e a  w y ­
m i e n i o n e  t e r m i n a  z  o d p o w i e d n i ą  s w i k c y ą  p r z y -  
b y d ź  d o  T r o k ,  g d z i e  w  K a n c e d a r y i  O p i e k i  
k a ż d e m u  o k a z a n e  b ę d ą  i n w e n t a r z e  Ł y c h  m a j ą ­
t k ó w ,  i  o n y c h  r o c z n a  i n t r a t a ;  o  c z e m  d l a  z a ­
w i a d o m i e n i a  i n t e r e s s o w a n y c h  T r o c k a  S z l a c h e c ­
k a  O p i e k a  n i n i e y s z e  p r z e z  G a z e t ę  K u r y e r a  
L i t e w s k i e g o  c z y n i  o g ł o s z e n i e .

M a r s z a ł e k  p l t u T r o c k i e g u  W i l h e l m  d e  R a ó s .
S e k r e t a r z  A d a m  K u c e w i c z .

2  D w o r z a ń s k a  P t u  B r a s l a w s k i e g o  O p i e k a ,  
celem p r ę d s z e g o  u z y s k a n i a  r e m a n e n t ó w  s k a r b o ­
w y c h ,  Z m a j ą t k ó w  w  w i e d z y  t e y  o p i e k i  b ę d ą -  
c y c h ,  p o s t a n o w i ł a  o n e  z  d a t y  a p r y l a  i d ą c e ­
g o  1 8 2 6  r o k u  p r z e z  p u b l i c z n ą  h c y t & c y a  w y  p u ­
ś c i ć  w  a r ę d ę  ; p r z e t o  a ż e b y  ż y c z ą c y  a r ę d ć w -  
n y c h  d z i e r ż a w  , r a c z y l i  d l a  p r z e t e r g o w  i  z a ­
w a r c i a  u m o w y  n a  t e ż  m a j ą t k i ,  w  k a ż d y m  c z a ­
s i e  d o  w y r a ż o n e g o  t e r m i n u ,  d o  k a n c e l l a r y i  t e y -  
i e  O p i e k i  j a w i ć  s i ę  ,  k a ż d e g o  z  k o n t r a h e n t ó w  
w z y w a j ą c ,  z a w i a d a m i a  z a r a z e m ,  ż e  t a k  o  w y ­
p u s z c z a j ą c y c h  s i ę  m a j ą t k a c h , j a k o  t e ż  i  o  w a ­
r u n k a c h ,  p o d  k t ó r e m i  n a  o n e  m o g ą  s i ę  ‘z a w i e r a ć  
k o n t r a k t a ,  w  t e y ż e  k a n c e l l a r y i  k a ż d y  b ę d z i e  
p o i n f o r m o w a n y .  D a t  1 8 2 5 m i e s i ą c a  m a r c a  18 
d n i a .

P r e z e s  O p i e k i  M a r s z a ł e k  P t u  B r a s ł a w -  
s k i e g o  i  K a w a l e r  M i c h a ł  W a w r z e c k i .



O G Ł O S Z E N I E .
2 R z ą d  C e s a r s k i e g o  W i l e ń s k i e g o  U n i w e r s y t e t u ,  podaje  do  w ia d o m o ś c i  p u b H c z n e y ,  i i  dobr&  

B e n e f i c y a l n e ,  n i ż e y  w y s z c z e g ó ln i o n e ,  do  t e g o ż  U n i w e r s y t e t u  n a le ż ą c e ,  w y p u s z c z a ć  b ę d z ie  p r z e z  piń- 
b l i c z n ą  l i c y t a c y ą  w  S le t n ią  a r e n d o w n ą  d z i e r ż a w ę ,  od  d n ia  23  kw ie t n ia  t e r a ź m e y s z e g o  1825 r o k u  z a ­
c z y n a ć  się, m a ją c ą .  .
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O p ła ta  a rendoiyna  wnosić się m a  dw ie m a  r a t a m i  ż g ó r y ,  to  jest; 2 »»if ni *-y
L i c y t a o y a  odbyw ać  się będzie w  W i ln ie  w  m ieysću  Pos iedzeń  R i ą d u  U n i w e r s y t e t u ,  v 

narb-  duia 8 , 10 i i 4  k w i e t n i a  ro k u  te raźn ieyszrgo ,  podług n a s t ępu ją cych  p r a w i  e . > ;
1. K og o u s t a w y  k ra jo w e  w y łą cza ją  0d posiadania  dó br  z iemskich ,  t e n  do d z i e r ż a w y  p  yp

sączony £ t o  p r ^ g r a p i e z a  sw-oim dz iedz icznym lub p o s s y d o y a n y m  P t * e z  a r e n d ę ,  albo * a s t a w ^  m a  
ją tk ie m  do dóbr  U n iw er sy t eck ic h ,  t e n  podobnież p r zyp uszczon y  nie zostanie do dz ie rza  y  g

wa rk u ,  i icytacył  złożyć powinien: a) E w ik cy ą  jednorocznej  ckazaney in-
t rac ie  odpowiadając^,  na każdy z c s U n a  fo lwark , ‘ na k tóry  chced,cytować  ' a ewikcyą moz.t-byd, 
dana albo na dobrach nieruchomych,  o swobodo ości przez Sąd Główny ago P e p a r t ą m e n  p £ 
*wvć*avney formy poświadczonych,  albo w gojowych pieniądzach, m&ne.tą krajową sreb ^ p 
p w o y i  lednoroczney in t r a ty  w Rządz,e U a iw / r s y te tu  za re w ers e m  zRzyc się
t e n .  za e w ik c y ą  n a ' d e b r a c h  n ie ru c h o m y c h  w ym ie ni on e  bydŹ m o g ą . P  dcb'rze ^ . . „ ^ a d z i ł
ś w i a d e c t w o  M a r s z a ł k a  Pow ia to w eg o  1 hądu  N , zszegO ze w i o s c u n  n i e u c . e  % . J
go sp o d a r s t w o  1 poda tk i  r egu la rn i e  opłacał ;  jezel.  posydovvrał. cudzy  -  że regularn ie  op łaca ł  a r e n -  
d e c t w  M a r s z a łk a  1 Sądu Niższego, z łozyc  ma na d to  św i a d e c t w o  dzie g F

de4 * ^ Vl° ^ ' lł0  p r a cz l i cy tac yą  u t r z y m a  się p r z y  d z ie r żaw ie ,  t e m u  k o n t r a k t  fo rm a ln y  pr zez  R z ą d  U- 
.  L a *nv zostanie z obowiązkiem d o s ta rczeni a  p r z e z  k o n t r a h e n t a  w a lo ro w e g o  P<’P* r m

«  W v o a d k u  c o f n i e n . a  s i ę  c z y l i  o d s t ą p ie n ia  od z a l i c y t o w a n e y  dzierżawy, l e d n o r o c z n a  in • ara  P , ^

s g g & s  ^  iS-
d n o r o c z u ^  in ^ a c iC o  od^p ow ^^ ^ ące ;̂ pozyskan^^bęuzm  n?. t^go^^tneru ^ f"-U "

, •    n n d o is a c  s i e  o b o w ią z a n y  b ę d z ie ,  ze  m n i e y s z t  praw
”  X »  i  .  W  W  aktor, l»b prawnie do tego
p o t e n t ,  p r z e d  p r z y .t .p ie n .e m  do l i o y t . o y i  T ł l  p X l  »1<*. t * S

w y i f ° 3 r " yk. t r o . , , , n  ,c h  o la “ i,o e :'
Są d o  w o ln e g o  w  k a ż d y m  c z ą s i e  p r z e y r z e m a  w

I g OO d dnia 
num erata  kw artałow a  
c z a j  na rub. 2 kop. 25

nastem iioceio  miesiąca K w ietnia  odnawia s ięp re-  
a ło w a ld  ł a z e t ę  K u ry  era L itew skiego, cena zw y-

sr eb.



DODATEK. D R U G I D O  G A Z E T Y  K U R Y E R A  L I T E W S K I E G O  N  57 .

W ilno dnia  27 marca v. s. 1810 roku

1 W edle  Ukazu J E G O  I M P E R A T O R .  
S K I E Y  M OŚCI  Samowładnąceg*) całą Rossyą 
etc. etc. etc.

Urodzoney Barbarze  Pulcheryi  dwóimien-  
ney K o m o r o w s k ie j  z dokłacłem Opiekunów, P o ­
zew przed Sąd Ziemski  p t tu  Szawelskiego na 
roki t rojeckie  czyli juniowe w r. teraźn ieyszym 

/1825 w mieście JE G O  I M P E R A I O R S K I L Y  
M OŚC I  Szawlach złożyć się m a j ą c y , przez 
Gaze tę  K u r y e r a  L i t tgo , jako żadney nigdzie 
osiadlości ziemskiey niemającey opubl ikowany,  
z powódz twa Ur. Józela Giedymina b. P r e z y ­
denta  Ziem. p t tu  Szawelskiego przy refe ren-  
cyi do dowodów pisma expo rtowaney ,  w szcze­
gólności mieniąc oto: iż zeszły do wieczności  
ś. p. Tom asz  K o m a r o w s k i , bezżenny i w zna­
cz ney starości w r. 1821 grudnia  j o  dnia w 
Fo lw arku  Karwazach  w  Ekonomii  Szawelskiey 
intesta te  bez żadney dyspozycyi  u m a r ł ; po 
zeyściu którego,  kiedy różni  obcy,  nic do po­
k rew ieńs tw a  nieprzy na le ż n i , ubiegać się do 
posięgnienia sukcessyi  po tymże nieżyjącym 
Tomaszu  Komorowskim zamiar  uczynili,  i k ie­
dy otem doniesiono Szlacheckiey p t tu  Szawel­
skiego Opiece,  t a i  Opieka na skutek p raw  Ju- 
ryzdykcyi  swojey posłnguiących, wszelką pozo­
stałość po nim zajęła, opisała i dostatecznie 
z iuwentowała ;  ruchomość pozostałą,  przez p u ­
blicznie ogłoszoną T a x ę  zlicytować udyspono-  
wała,  a  ze zbioru gotowych pieniędzy, wszel­
kie interessa zmarłego deportowała,* a resztę 
pozostałości  z massy pienięźney i z obligow 
składającey się do odbioru prawdziw ym n ie ­
ż y j ą c e g o  T om asza  Komarowskiego  Sukcessorom 
zostawiwszy,  ażeby wszyscy Sukcessorowie,  ie- 
jednoczasowie z prawnemi d o w o d a m i , p robu-  
jącemi rzeczywistość sukcessorstwa, do posię- 
goienia swoich należnościów, przez się lub u-  
mocowanych Plenipo tentów stawali,  do Gaze ­
ty  K u r y e ra  Li t tgo awizując wezwała.  Po  ta ­
kim opubl ikowaniu , gdy ciź ty tu larn i  sukces­
sorowie o Ex t radycyą  pozostałości, po zmar ­
łym Komorowskim,  do Szlacheckiey powiato-  
wey  Szawelskiey Opieki  weszli, i żądania swe 
na podanych prośbach złożyli, w zbiorze za tem 
stron nawzajem przez też proźby kontrujących,  
jedni drugim stopniów sukcedow'ania zaprze-  
czających, w probacyi  genealogiczney descen- 

, dencyi rozróżnionych,  Szlachecka pt tu  Szawel ­
skiego Opieka  wchodząc w rozpoznanie  z łożo­
nych dowodów , po scisłym onych rozebraniu,  
objaśnioną została o tey rzeczywistey pe wno­
ści, że Magdalena Pez lewiczówna ,  była nay-  
pierwey W’ zamęściu za Kaz imierzem S ta ta -  
kiem, a po śmierci jego powtórzyła  śluby m a ł ­
żeńskie Z Józeffem Komorowskim.  W  pierwszym 
zamęściu wydała  ua świat  Rozal ię Sta tak iównę,  
a w drugim Tomasza Józefowicza K o m o r o w ­
skiego, i to dwoie potomstwo,  po wygaśnieniu 
dalszego, w  bliższym co do pokrewieństwa zo­
stały położeniu,  jako z jedney matki  zrodzone; 
taż Rozali ia  S tatakiówna zaślubioną została 
Marcinowi B u t o w l t o w i , 1 k tó rym spłodzili 
t rzech synów, W awrzyńca ,  Tomasza  i Alexan­
dra Buf towt tów.  Ci w*ięc jeuynemi będąc po 
matce Sukcesaorami przecięli  nawet  możność

zeszłemu K o m a r o w s k i e m u , korzys tania  ze 
spadków po siostrze, a przeZ^ śmierć swojey 
matki ,  ot rzymali  stopień posięgnienia wszel­
kich sukcessyów na  tę  gałęź genealogii p r a -  
wu ie  przypaść mogących.  W a w rzy n ie c  zos ta­
wił  Synów czterech,  Ignacego, Józeffa, F r a n ­
ciszka i Alexandra w  życiu będących;  Tom asz  
zaś B u t tow t t  teraz n ieżyj ący,  spłodził  Synów, 
Józeffa i Augustyna,  a t rzeci  b ra t  Alexander  
B u t to w t t  wydał  na  świat  Jana i Dominika, a  
oraż córki Konstancyą , Agnieszkę , Jadwigę , 
Annę i Helenę. R ep rezen tacya  więc zeszłego 
Tomasza B u t to w t ta  co do sukcessyi spłynęła  
na jego potomstwo. Jakowa więc rzeczywiście  
wzię ta  genealogiczna descendencya , w*yprobo- 
w aną  została  , met rykam i  sz lubnem i , c h rz ę — 
s t n e m i , pogrzebowemi, urzędownie z Archi­
w u m  Wornieńskiego , Dyecezyi  Zm udzkiey  
wydanemi jako dostatecznemi dowodami pisma;  
z kolei z pomiędzy dalszych. Szlachcic Stan i­
s ław Łan iewski  jako P lenipo tent  żony swojey 
Róży  z Chrzanowskich Łan iew skiey ,  br ata  jey 
Antoniego Chrzanowskiego , oraz Angieli  z 
Langów Walczewskiey,  przyznawając p raw ną  
wartość poszukiwania B u towt tów,  a t em  sa-r 
mem  dowodząc niemożność okazania  bl iższo-  
ści nad nich do sukcessyi po K o m a row sk im  
przez zapisany na swey proźbie Reces  , cofnął 
wniesioną pretensyą  odstępując widoków suk­
cessyi, a pozostał przy obligu w r. 1817 m a r ­
ca 7 dnia na 100 cz. zł. przez zeszłego T o m a ­
sza Komarowskiego szlachcie Antoniemu i R ó ­
ży rodzeństwu Chrzanowskim w ydanym ,  a 
s tycznia do xiąg Ziemskich pt tu Szawelskiego 
wprowadzonym, którego walor  i należność pie­
niężna, przez żadną s t ronę niebyły pomówio­
ne. Nakoniec szlachcianka dwóimienna  Barba-  
Ta Pulcherya Kom arow ska ,  wywodząc  pocho­
dzenie swoie po K az imierzu  K om a row sk im  
bracie  rodzonym Ignacego Komarowskiego  a 
Stryju rodzonym zeszłego Romasza  K o m a ­
rowskiego,  i z tąd zowiąc siebie s tryjeczną sio­
s t rą  zeszłego Tomasza,  przywłaszczała  na s t ro­
nę swą całość sukcessyi po nim pozostałey lecz 
na wsparcie  takowey p ro b ac y i , nieuzyła  ża ­
dnych inszych dowodów nad E x t r a k t a  z xiąg 
Ziemskich p t tu  Rosieńskiego, świadectwa n ie ­
k tó rych  Obywate l i  tamecznego p t tu  w r. 1825 
s tycznia x3 d. niby wydanego,  a dnia 21 tegoż 
miesiąca przez samąź Kom arow skę  ak ty kow a-  
nego, gdy takie świadectwo bez okazania  na­
w e t  Authentyku niebyło dostatecznym dowo­
dem do osiągnienia sukcessyi z p rzypy tywan ia  
się do niey a bardziey we względzie w a ż n o ­
ści, do poniżenia chrzestney m et ryk i  Tom asza  
Komorowskiego w  roku i 7 5o xbra  i 3  zapisa-  
ney z xiąg Dyecezyalnych a rc h iw u m  W o rn ia n -  
skiego u rzędownie  wydaney,  probującey że on 
nie z Ignacego ale z Józefa oyca i matki  M a ­
gdaleny Peyzlicze rodzi ł  s i ę , oraz wszystkich 
inszych Bu towt tom  służących m e t r y k , gdy t i e  
Barbara  Pulcherya  Kom orowska  nie pojaśni- 
ła  naWet żeby Ignacy i W aw rzy n ie c  K o m o ­
rowscy (po których  genealogiczną descenden-  
cyą na gołosłówney usposobiła relacyi) choć w  
dalekim byli pokrewieńs twie,  * nieżyjącym T o -



maszem Józefow iczem  K om .row Ą .m  ow .zem  L .lisk o  W ile n .k te y , przez w yn ie .ien ie  zapo- 
złozona metryka przez B ottow tów  T om asz. zw ów , zgodnie z przepisem d L w  krajowych  
Józefow icza zope me oney twierdzenie zm w e. „ierozw inęła, m ylnie bardzo do Publiczności 
ozytai z  nwag zatóm p ow yiey  w yszezegolm o- aw iz .cyyn e  przez G a ze t, przesia ł, z .w ia d o -  
nych Sklachecka p tuSzaw el. Opieka, m e zna- m ienie, m ien i,c  siebie stryjeczn e- rodzona s i l  
lazłszy  przekonania z rozpatrzonych papierów „trą, kiedy nawet żeby choć w dalekim ałL  * , 
po Tomaszu Józeff.w iczu  Komorowskim pozo- b y li  k r e w i ,  „ iei,j,cem u^  t 1 .,z„w T  ] T ,Z  
sta ły ch , . t e r a z  „produkow anych zeby tez w ieżow i Komorowskiemu, iadnym  dowodem  
Barbara Pulcherya Komorowska , była stry,s - „iew ykryła. Ztąd żałłcy Deltor Giedymin w  w f  
czną Nieboszczyka siostrą lub tez choć w dale- doku uroszczoney pretextowey pretensvi Z  
kim stopniu pokrew ną, przeto polegając na obźałłną Barbarę Pulcheryą Komarowske 
prawach kraiowych a m ianow icie Statucie blicznie Gazetami ogłoszoney i w a lk /  ? 
Littskim  artykule 17 z rozdziału 3 po zmar- materyi processową zapowiadaiacer 1 Y 
łych  osobach bez dyspozycyi, stopnie dla Suk- m iarze do przeświadczenia, niewy Ja, ^ W 
cessorów do posiągmema sukcessyi przepisują. w odami pisma, jako oiezyiacv ter»r t  
cym, wszelką po zeszłym  Tomaszu Józeffowi- K om orowski nie z Ignacegi lecz z J ó z e f i n ** 
czu Komorowskim  pozostałość, n ie w y łą c z n e  ca i matki Magdaleny P eyzlicze K om arow ' 
z n ie y  dla nikogo zadney części wydadz Suk- skich małżonków urodził sie, miał siostrę rodT"  
cessorom W aw rzyńców ,, Alexandrowi 1 synom „ą RozaUę w  zam(. źciu 2a | Iarcinem Butow tem ' 
Tomasza. B uttow tom , na podział, przez usta- z niey tedy spłodzeni B utow ttow ie o S T m S  
w y krajowe uproporeyonowany zadeterm ino- prawny stopień, korzystania z sukcessvi!  '»
wała. A chociaż szlachcianka K om orow ska, ju  swoim  Tom aszu Jozeffowiczu KomarowskTm
m eotrzym ała w tym czasie aprobaty swojego intestate, bez dyspozycyi zeszłym  któr™ n 
dowodzenia , taż O pieka szlachecka wolność weni w ieczystym  w  r. ^ 2 3  flp™la 7 d dan*’
dochodzenia sukcessyi po zeszłym K om orow - wanćm, tegoż roku mca id .  w  Ziem stwia Pi 
skim. ieźeli do tego m ieć będzie słuszność ora- Siamui  ___skim, jeżeli do tego m ieć będzie słuszność pra- Szaw el. przyznanym, ogólney p o z^ ta łlśc i
w am i i dowodami w spartą , w p rzy zw o ity m  tym że nieraz pom ienionym T om aszu K om arow °
porządku zachowała. W  konkluzyi oblig ze - skim Ur. Józefowi Stankiew iczow i Szambell b '
szłego Komarowskiego marca, 7  dnia 1817 r. W o r u  Pol. zrzekli się, a koleyno tenże Stankie
w ydany na 100 cz. zł. Antcmemu Chrzanów- wirr  • • .  , , oianK,e-w ydany na 100 cz. zł. Antcmemu Chrzanów- wicz ia ł . deUator. Giedym inowi takoż prawem  
skiemu 1 R óży z Chrzanowskich w terazn .ey- wieczyszym w r. 182* februaryi 24 sporządzonym 
szym  zamęsem , Stam sławowey Łam ew skiey, 1 w tymże czasie w Ziemstwie takoż Szawelskim  
gdy co do prawności, jako też co do realności przyznanym , wiecznością wybył, transfundował 
poźyczoney sum m y, przez strony niebył za- ^ zaten?c *a^°y Deltor Giedymin, zapowiedziany 
przeczony, na Butowttach otrzymujących su- . aze a uryera Littgo rozwijając process, przez
kcessyą summa z procentami cz. zł. i 4 g wska- l ^ l c h e r ^ K o T o ^
zaną została, z term inem  opłacenia , dla szła- du Ziemskiego pttu Szawelskiego, gdzie nieźyją©^ 
chcica Łaniewskiego przy aktach Ziemskich Komarowski, rodził się, edukował s ię , lat dokła^ 
pttu  Szawelskiego w r. 182* marca 4 dnia. dem 7? } umarł, gdzie i wszelkie mienie po
Naostatek tychże B utow ttów  według zasad so^ e Vdo zajęcia onego prawnych Sukcessorow 
prawa do uległości pod karami sprzeciwien- zostawlł> PrzJ złożeniu proźb następujących, na- 

. , • n i  dewszystko: o naznaczenie zlozenia nareki w mm
stw a zobowiązawszy Rezolucyą na osnowie kcie zabezpieczenia expensów prawnych p Z Z l b l  
praw  nastałą, odpowiednią słuaanosci pod1 dniem żał, Komorowską, 0 komportacyą pod obowiaz- 
i 5 mca maja 1823 r. za N. i 4g w  Zurnale kiem wykonać się powinney przysięgi wszelkich 
Szlachecka pttu Szawelskiego O pieka zapisały dowodow pisma, o skassowanie teyze Komorow- 
stronom  interessowanym  lub ich plenipoten- skiey PreŁensyi do posięgnienia ogólney sukcessyi 
toni, .koroby do Opieki przybyli o n ,  objawie,
a oraz 1 dowody p izez nich wprzódy z ozone sukcessorow i aktorów Butowttów i w  stopniu"ich 
zwrócić, zatóm wydarzeniem  udeterm inowała. żał. delt. Giedymina, powodem uzyskanych powy- 
Nieprzestająo obźałłna K om orowska na takiey źey zadatowanych dokumentów zrzecznych, trans- 
rezolucyi, jako na sprawiedliwey zasadzie o- ûzyynyc >̂ °raz pisma dowodów złożyć się ma- 
p a r te j , w eszła * proźb , do G łów n ej Opieki
W  zamiarze podniesienia opinu Opieki p0-  SQokci^  0 przysądzenie dla żalł. dellatora expen-
w iatow ey Szaw elskiey, gdzie gdy oney m ęsku- sów prawnych. Pisań 1825 r. miesiąca, 
tkow ało żądanie, owszem  przeciwny uform o- i 8a5 r. marca i 4 dnia, takowy pozew w
wanem u napastnie system atow i w roku 1824 sprawie W . JPana Józefa Giedymina b. Prezyden- 
januar. 26 dnia zakroczył w yrok, zostawujący Ziems IeS° Łu wawelskiego, oczewisto W .
w  pełoey Exyatenoyi P ow iatow ej S a .w el.k iey  " J y ™  c p ie L e ^ lk o ^ T g d z ie " .:
Szlacheckiey O pieki rezolucyą, potwierdzający dney Ziemskiey osiadłości nie mającey w mieście 
zarazem , w  punkcie dochodzenia sukcessyi po Szawlach do drzwi Izby Sądowey przybiłem , i o 
nieboszczyku Komorowskim , W  porządku w ła - terminie stawania w  Sądzie Ziemskim Ptu Sza- 
ściw ym , jeżeli się usposobi w  dowody prawne
do tego przedmiotu posługujące. Obźałłna kl wo7;ny Ziemski Szawelski.
K om orowska nieukontentowana udziałem tey  Roku i 825 miesiąca marca i4  dnia, przed
słuszności, nieprzestając na rezolucyach jury- Aktami Ziemskiemi Ptu Szawelskiego, znaydujac 
zd yczn ych , w  G azecie K uryera Littgo zapo- obecnie woźny JP. W incenty Nowicki, takó- 
Wiedziała, przeciwko wszystkim  do sukcessyi * *  ^ llacy<i urzędownie zeznał, przyjąłem. Ziem.
po zmarłym Komarowskim stosunki czyniącym  U RZâ e "4 dTa^ że takoT y poVew
prawny process, 1 c ociaz onego jeszcze po- umieścić można w Gazecie Kuryera Litewskiego 
dług rozporządzenia Opiek jedney pow iato- poświadczam. J. Sawicki Ziem. Szawel. Sędzia, 
w ey Szaw elskiey, adrugiey G łów ney gubernii -................ -


